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i sw ojej do niej nienawiści. Chłonęła tylko w  sie­
bie słow a bajki, której sens w łaściw y ona jedna 
z tej małej grom adki pojęła.

Nagle w  tę czarodziejską przędzę półtonem  
płynących s łów  wplątała się krótka gama g ło ­
śnego śm iechu, a młody, dźw ięczny g łos zaw oła ł:

-  Niech mi Kasia da tę lam pę! Ja zan iosę!
Ze stukiem otwarły się drzwi. P okój zalało

jaskraw e światło lampy, którą trzymała w  obu 
rękach m łoda dziew czyna, ubrana w  ciepły ża ­
kiet zim ow y i czarną futrzaną czapeczkę.

Srebrzyły się na żakiecie i czapce  płatki 
śniegu, uczepiły się białe gw iazdeczki niesfor­
nych, naturalnie w ijących  się loczk ów , ale od 
młodej tej postaci pow iało coś , niby św ieżość 
poranku m ajow ego i słodka w oń  rozkwitłych 
kw iatów  w iosennych.

M oże dlatego, że urocza twarz dziew czyny 
była jak kwiat najpiękniejszy, m oże dlatego, że 
jej niebieskie oczy  przypom inały lazur nieba p o ­
godnego i błękit niezapom inajek.

-  Cóż tak pociem k u? -  zaw ołała, staw iając 
lampę na stole -  Jakieś uroczyste posiedzenie!... 
Pew nie pani Kornelia opow iada bajki... Dobrze 
trafiłam, posłucham  i ja...

Ale dzieci nie :hcialy już słuchać dalej bajki, 
bo  dzieci zm ienne byw ają i okrutne.

W ładzio aż stołek przewrócił z w ielkie' o 
pospiechu, Zosia  zeskoczyła  z kolan m acochy 
i oboje  biegli na w yścigi, krzycząc, co  sił:

-  Panna Józia! Panna józia !
Ale uprzedziła ich Stefka. Chłodną, pow ażną, 

jakby nie dziecinną twarzyczkę dziew czynki roz­
jaśnił ciepły błysk radości.

Z burzliwą serdecznością  rzuciła się przy­
byłej panience na szyję i zaczęła ją gw ałtownie 
ca łow ać, dusząc niemal w  uścisku.

-  Panna Józial jaka pani dobra, że pani 
przyszła 1...

-  Steia, dajże spokój, bo mnie udusisz 1... 
Puszczajcie, bębny, niechże się z m amą przy­
w itam !

-  Nie, nie puścim y 1... Panna józia nasza, 
nasza 1

R ogoziew iczow a  w  pierwszej chw ili wstała 
na powitanie gościa , ale zaraz opadła na sw ój 
fotel, wsunęła się w  niego głębiej, skurczyła się, 
zm alała, jak gdyby chciała siać się jak najmniej 
w idoczną.

Szarpnęło nią złe, gryzące uczucie zazdrości, 
już odebrano jej chw ilow e w ładztw o nad temi 
dziecięcem i duszami Gorzkie myśli w irow ały 
w  jej m ózgu.

-  Tak! Panna Józia nie opow iada dzieciom  
bajek, nie przeiabia z niemi lekcyi, nie troszczy 
się o ich jedzenie, nie ceruje im pończoszek  
i nie szyje sukienek, a jednak kochają  ją i garną 
się ku niej, bo panna Józia jest śliczna i czaruje 
je urokiem tej przedziwnej k obiecości, której 
ani naśladow ać ani nauczyć się nie można...

Kornelia zapragnęła nagle zm rozić ten s w o ­
bodny, w esoły  nastrój, jaki z wtargnięciem  Józi 
zapanow ał.

-  D zieci! -  pow iedziała tonem lak ostrym, 
jakim jeszcze  nigdy do pasierbów  nie p o m a ­
wiała -  Proszę się zach ow ać grzecznie i nie 
napastow ać panny józi, a przedew szystkiem  nie 
hałasow ać tak, bo tatuś...

Urwała, bo w  tej chw ili spostrzegła, że mąż 
stoi na progu. Islo<nie hałas zbudził R ogoziew i- 
cza z jego drzemki, ale nie gniewał się w cale 
o to. Przeciwnie, jego  smutną, bladą twarz cier­
p iącego człow ieka rozslonecznił dobry, serde­
czny uśmiech. Z zachwytem  spoglądał na śli­
czną grupę, jaką tworzyła Józia, otoczona tulą- 
cem i się do niej dziećm i.

Dziewczyna jedną ręką obejm ow ała Stefcię 
za szyję, drugą zrywała ze sw oich  branżow ych, 
puszystych w łosów  futrzaną czapeczkę, przyczem  
niesforne kosm yki, nieposłuszne szpilkom , ni 
grzebykom , rozsypyw ały się, a czerw onaw e św ia ­
tło lampy krzesało w  nich gorące, złote połyski.

W ładzio ciągnął ją za fałdy sukni, a Zosia, 
podn osząc sw oją  buzię M urillow skiego aniołka, 
szczebiotała coś  jak m łode, św iegotliw e ptaszę.

józia śmiała się i odpow iadała malutkiej tą 
sam ą spieszczoną  gwarą...

R ogoziew icz  długą chw ilę stał i patrzył.
-  jak w iosna -  wyrzekł w reszcie, p odch o­

dząc i w yciągając do gościa  jedyną sw oja  rękę -  
zaw sze jak wiosna...

R ogoziew iczow a stała na uboczu zapomniana.

Przygryzła wargi aż do bólu, aby nie wyrwały 
się z nich słow a ironiczne i n iegrzeczne:

-  Taki Jak w iosn a : kapryśna i zmienna 1

ROZDZIAŁ II.

Kwietniowy, chmurny, w yjątkow o zimny dzień. 
Sypie śnieg z deszczem , zimny wiatr smaga 
twarze, jak rozpalonem  żelazem  i nawet poprzez 
ciepłe ubrania przenika az do kości.

Mimo tego przed gm achem  „S ok oła " w  po- 
wiatow em  m ieście Zykow ie zgrom adził się tłum 
ludzi. Nie dba o bezustanną chlapaninę, o św i­
szczący  wiatr i dotkliwe zim no, ale wytrwale, 
uparcie, cierpliw ie sioi i -  czeka. Nie znieru­
chom iał jednak, nie zastygł w  tern oczekiw aniu. 
Przeciwnie, gwarny jest i ruchliwy. Dużo tam 
rozm ów  ożyw ionych , dużo gestów  w ym ow nych, 
a najwięcej urwanych w ykrzykników  podniece- 
cenia.

Tłum faluje, porusza się lo w  tę, to w  ow ą 
stronę, a niekiedy tłoczy się ku bramie budynku, 
ale odpływa zaraz, odpychauy łokciam i i pię­
ściam i kilku polieyantów, którzy w oła ją :

-  Ta, co  jest?  Nie pchać się ! Prószy się 
roze jść ! Tu jesl „urzyndow e" m iejsce! Ta, co  
się pani lak p ch a ? Pani do „asentyrunku" nie 
potrzebno 1

Tłum cofa się, ale nie ustępuje. Przeważają 
w  nim kobiety różnych sfer i stanów społecznych. 
Cała m ozaika typów  i postaci kobiecych, od pań 
eleganckich, strojnych w  bogate Uhra, do robo­
tnic, odzianych w  chustki, lub podn iszczone ża ­
kiety, od w ieśniaczek w  kraśnych strojach ludo­
w ych i koralach na szyi, do żydów ek w  peru­
kach, od siw ow łosych  staruszek do dziewcząt 
młodziutkich.

Stoją jedne, dobrze odżyw ione, pełne, różow e 
i inne, daleko liczniejsze, mizerne, anem iczne, 
pożółkłe, stoją slare i m łode, brzydkie i ładne, 
kwitnące i zawiędle, panny i mężatki, w szystkie 
pełne troski i niepokoju.

Nawet stara żebraczka z pod kościoła , znana 
całem u miastu „krzyw a M aryna", przywlokła się
0 kiju, b o ć  i jej syn slaje dzisiaj do „synte- 
runku". A chociaż on o matkę ani dba, ani znać 
jej nie chce, zaw sze ciek aw ość : wezmą., czy  nie 
w ezm ą ?

-  Bo to proszę ja pani, zaw sze słabow ite 
było i noai krzywe miało -  objaśnia „krzyw a 
Maryna" jakąś stojącą obok  niej m ieszczkę w  p o ­
rządnym żakiecie z futrzanym kołnierzem i czar­
nym filcow ym  kapeluszu.

Ta kiwa głow ą na znak zrozumienia i na­
w zajem  o w adzie sercow ej sw ego  m ęża op o ­
w iadać zaczyna.

W ogóle  w szystkie te kobiety, jakby zatraciły 
poczu cie  w szelakich dzielących je różnic. Zna­
jom e i nieznajom e rozm awiają ze sobą poufale
1 w spółczu jąco  i rozum ieją się doskonale. Każda 
z nich drży o k ogoś  bliskiego, o męża, syna, 
narzeczonego, czy  brata, każda przechodzi te 
sam e tortury, oczekiw ania i niepew ności.

Śnieg zaczyna padać grubszym i płatami, ubra­
nie przesyca się w ilgocią, wiatr slaje się coraz 
ostrzejszy, zim niejszy, dokuczliw szy, ale ktoby 
lam zważał na to... Tam, w  głębi gmachu, od ­
byw a się „asenterunek"...

Nie pierw szy to już „przegląd pospolifaków " 
przyszedł po wielu innych. Zabrano już krzepkich, 
zdrow ych, tryskających nadmiarem życia i sił -  
teraz kolej na słabszych, chorow itych, obarczo­
nych organicznem i wadam i lub chorobam i.

W  tłumie, oook  kobiet, czekają na wynik 
„asenterunku" także m ężczyźni, ale jest ich da­
leko mniej. Przew ażnie to już ludzie starsi. Naj­
w ięcej żydów . Cr też najgłośniej m ów ią, naj­
energiczniej gestykulują i najw iększe zdradzają 
zdenerw ow anie.

O czy całej tej grom ady ludzkiej kierują się 
co  chw ila w  qórę, ku oknom , gdzie migają twa­
rze m ęskie, uśm iechnięte jedne, inne zafrasowane, 
inne w reszcie obojętne, spokojne.

T o są „pospolifaoy". jedni już w yrok kom isyi 
usłyszeli, inni oczekują  nań dopiero.

Tłum usiłuje porozum ieć się z nimi, pom im o, 
że okna zamknięte.

-  No, gadajżel W zięli cię, czy  cię nie w z ię li? ! -  
w oła  na cały głos zażyw na, rumiana je jm ość, 
robiąca wrażenie typowej, m ałom iejskiej „pani 
m ajstrow ej".

Stojący przy oknie m ężczyzna, z okrągłą, dość 
głupkowatą twarzą, uśm iecha się niewyraźnie 
i daje ręką iakieś niezrozum iałe znaki.

-  Rany B oskiel A toć on chyba pokazuje, 
że go wzięli 1 Ale napew no nie wferr.l Gadajże 
wyraźnie, po ludzku 1 C iem ięgo jeden! "Wzięli cię, 
czy  n ie ? l

Znow u gest niezrozumiały.
-  Ani chybi, wzięli g o l O, retyl relyl A coż  

oni z nim zrobią ?1 Przecie on głuchaw y jest 
i jedną nogę ma w  kolanie grubsząl

-  Skądże pani wie, że go w zię li?  T o  jeszcze 
n iew iadom o! -  wtraca k łoś uwagę.

-  jakże nie w iadom o 1 A bo to nie pokazyw ał!
Tym czasem  mąż energicznej jejm ości ukazuje

się w  bramie, uśmiechnięty, zadow olony. Uznano 
go za niezdatnego.

Zaledwie jednak zdążył oznajm ić lo żonie, 
la w ybucha gniewem.

-  A cóżeś  ty mi, durniu jeden, pokazyw ał, 
że cię wzięli 1 „Ś pasy" sobie  będziesz stroił? 
Za głupią mnie m a sz? Nastraszyć mnie ch cia łeś? 
U wa! Jeszcze takiego przy w ojsku nie widzielil

Tu i ów dzie słychać w  tłumie śmiech.
-  Bądźże pani zadow olona, że męża puścili, 

a nie iak zaraz huru-buru na niego, bo sie jeszcze 
„fraiw ilig" do w ojska zam elduje!

-  H op-go pani za „badyle" i w io  z nim do 
dom u!

Inna. żona łagodniejszego snać usposobienia, 
z cichem  rozprom ienieniem  ujęła pod ramię męża 
sw ego, uderzająco chudego człow ieka, o perga­
m inowej ce ize  i zapadłej piersi.

-  B iedactwo 1 Cieszy się. a jemu i bez w ojny 
Irzy ćw ierci do śmierci!...

Jakiś garbusek tłumaczy znajom ym , że nie 
pojm uje, jak się to siało, iż jego nie uznano za 
„zdatnego", chyba przez pom yłkę lekarza.

Ale ci „uw olnieni", lo jednostki tylko. Coraz 
częściej słychać słow a „w zięty", „asenterow any", 
„zdatny", „geeignet".

Bardzu m łoda kobieta z wyglądem  dziew czyny 
i ślubną obrączką na palcu, płacze cicho. Nie 
krzywi się, nie łka, n.e zaw odzi, tylko usta jej 
drgają żałośnie, jak u skrzyw dzonego dziecka 
i łzy płyną po policzkach duże, jasne, niby 
płynne perły. Obok niej baba w iejska, w  „rzę­
sistych" spódnicach, odziana grubą chustką, ude­
rza w  głośny lament.

-  Ol Mój B ożel Mój B oże!... M oje dzieci!... 
Mój biedny chłopi...

-  C ichojcie, kum o! A czyście  w y lo pirszo 
i czy  ostatnio?

-  Dziękujcie Bogu. że mąż tyle czasu w  cha­
łupie byli

1

-  Całuję rączki pani dobrodziejce! M oje naj­
niższe uszanow anie pannie Lolil To i panie tu­
ła j?  Pan Konrad sta je?

-  A tak... Stoim y już od kilku godzin i nic 
nie w iem y 1 Mój panie Adamski, m oże panu bę­
dzie łatwiej... Gdyby pan był łaskawy dow iedzieć 
się... W praw dzie Konrad był już raz superarbi- 
trowąny z w ojska i teraz niedawno przechodził 
ciężkie zapalenie płuc, ale zawsze...

-  Z przyjem nością, pani dobrodziejko! S łużę! 
już ja się dowiem ...

Krótki, korpulentny, łysy jeg om ość składa 
ukłon przed panią Zarnicka i jej córką i znika.

-  Doprawdy, mamo, nie wiem , czeg o  my 
tutaj marzniemy godzinam i 1 Jakikolwiek będzie 
rezultat, dow iem y się w  porę...

(Ciąg dalszy nastąpi.)


